
JAK PiSZĄ  CZESI O POLAKACH W  CZECHOSL1W ACZYŹNIE.

„O brana S!ezska“, organ czeskich szow ini­
stów  na Ś ląsku C ieszyńskim  w  nrze 40. z dnia 
28. w rześnia br. w  artyku le  „Tetką Slajfirka’% 
Pisanym  w  w ypaczonym  i umyślnie w yśm ie­
w anym  akcencie ludności śląskiej, w y zy w a  w  
najbezczelnijszy sposób na Polaków . Ten ha­
niebny w prost a rty k u ł p rzy taczam y  w  dosło- 
w nem  brzm ieniu:

»Polok je ‘ak  vcfynćny, jak gad na perśach.
Jak  .śe zegreje  — tak  uśćypi. M y Slunzocy, m y 
o tym  m oźym y cosik povedef. M ych to  sum, 
co ech m y Se nad tym i privandrovaIym i P o lo ­
kam i slutovali. Brali ech m y jich prosto  ze 
stosbola, głodnych, um azanych, o targanych, a 
co nejgorsygo zavśyvjunych , aź h ruza  se było 
podivaf ale slutovaii ech m y śe nad nimi a 
brali ech m y jich do k v arty ru  i do kustu. Muj 
neboscyk „Boże mu dej radosf većnum “, tyn
ty  v śy sk a  kladivkym  zabijol a  joch to rozpo- 
Junym zelozkym  pućyla. N ikery tego mjol tela, 
ze jak seblyk kosulym  a położył jum na dlaś- 
kym , to mu i s kośulum  do pola vy laz ly  A ja^ 
ech m y jich ogizdyli t o  se pokupili ,,zy g a rk i“ 
a zaćli se num tu rozfungat jak kukućką v 
cudzym  gnozde. To śe  ukozalo pri yolbach że 
Polok uz zapumnol, jak mu Slunzok v śy  vy - 
jiskol — zapumnol, co vlada dala a dala mu 

^.iynce, niż ta  śv jynto  Galileja, cy  Galicyja 
svojimu narodu daf może."

T łum aczenie: P o lak  jest w dzięczny jak w ąż 
na piersiach. G dy się ogrzeje — tak  ukąsi. My, 
Ś lązacy, m y 0 tem  m ożem y coś powiedzieć.

My jesteśm y  tymi, k tó rzyśm y  się nad tym i 
przyw ędrow anym i Polakam i zlitowali. W zięli­
śm y ich prosto ze „sztosboli“ (zderzaki) g ło­
dnych, zbrudzonych, obdartych  a  co najgorsza 
zaw szonych, a pa trząc  na nich aż zgroza  p rzej­
m owała, lecz zlitow aliśm y się nad niemi i wzięli 
do m ieszkania i do w iktu. Mój nieboszczyk, 
'•Boże daj mu radość w ieczną1', ten w szyska 
owe zabijał m łotkiem , a ja  znowu paliłam  że ­
lazkiem. N iektóry z nich miał ty le  w szy, że 
gdy zdjął ze siebie koszulę, a położył ją na 
podłodze, to mu w szy  z koszulą do pola uciekły. 
A kiedyśm y im w szy  obrali, pokupili sobie 
zegarki, a zaczęli się rozciągać jak kukułka w 
obcem gnieździe. To pokazało się p rzy  w ybo­
rach, że Polak zapom niał jak mu Ślązak w szy  
w yiskał, zapom niał co mu dał rząd, że dał mu 
więcej, aniżeli ta  św ięta Galileja, czy  G alicya 
swojemu narodow i dać m oże.“

Zaznacza się, że pow yższe nie jest pisane 
Przez Ślązaków , lecz przez szow inistów  cze­
skich. W republice czeskosłow ackiej istnieje 
także ustaw a o ochronie republiki, gdzie to w 
jednym  paragrafie napisane jest, że nie wolno 
szkalow ać jednej narodow ości na drugą. I zda­
rza się bardzo często, że jeżeli napisze się coś 
o Czechach, to cenzor zaraz  gazetę  konfiskuje, 
lecz na P olaków  m ożna pisać w szystko  a cen­
zura o tem  nic nie wie. T ak  w ygląda  rów no­
upraw nienie narodow ościow e w  C zechosłow a- 
czyźnie.


